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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Z sali balowej dobiegał perlisty śmiech wraz zbrzękiem drogich kryształów inajlepszej zastawy. Impreza trwała wnajlepsze, powodując umnie skurcz żołądka iszybsze bicie serca. Czy mogłam to zrobić?


  Tak, musiałam. Jaką miałam alternatywę? Schować się wbezpiecznym domu iprzez kolejne lata, wiele, wiele lat żyć wzawieszeniu izastanawiać się? Prawdę mówiąc, chciałam uciec ztego luksusowego hotelu, najbardziej snobistycznego miejsca wAtenach, iwrócić do Amanos, ale nie! Przebyłam zbyt długą drogę, licząc na zbyt wiele, żeby uciekać jak przestraszone dziecko. Jestem kobietą, powtarzałam sobie. Wdodatku zamężną kobietą. Po trzech latach małżeństwa wreszcie byłam gotowa, żeby skonfrontować się zmężem, ale najpierw musiałam go znaleźć.


  Wyprostowałam się, wygładzając suknię, którą kupiłam tego ranka wjednym zdrogich butików wAtenach. Sprzedawczynie wymieniły między sobą roześmiane spojrzenie, gdy jąkałam się, prosząc opomoc. Miałam dużo pieniędzy, ale małą wiedzę onajnowszych trendach ite kobiety doskonale zdawały sobie ztego sprawę.


  Teraz, gdy dostrzegłam swoje odbicie wlustrze, zastanawiałam się, czy rubinowa suknia bez ramiączek jest szczytem elegancji, czy też świadectwem braku gustu. Czy wogóle pasuje do moich brązowych włosów ibrązowych oczu? Panna Nijaka, tak kiedyś nazwał mnie mój mąż… Nie miałam mu za złe. Właśnie takiej żony potrzebował, niewyróżniającej się, uległej, która nie stawia żadnych żądań, nie ma wymagań. Ito właśnie dostawał przez ostatnie trzy lata. Teraz jednak po raz pierwszy czegoś od niego chciałam izamierzałam to dostać. Wzięłam głęboki wdech, zmuszając trzęsące się nogi do ruchu. Zrobiłam wiele, by się tu znaleźć. Najpierw przypłynęłam promem zwyspy, na której spędziłam swe małżeńskie życie, apotem wzięłam taksówkę do Aten. Zarezerwowałam hotel, używając karty kredytowej. Kupiłam sukienkę iwysokie szpilki, na których poruszałam się zwysiłkiem. Poradziłam sobie ze wszystkim, choć kosztowało mnie tu niemało odwagi ienergii. Życie na Amanos było proste iprzewidywalne. Wwielkim mieście, zruchem ulicznym ihałasem czułam się zagubiona iprzerażona. Tylko raz tu byłam, zmężem, którego ledwie znałam.


  Matteo Dias, jeden znajbogatszych, najbardziej bezwzględnych mężczyzn, atakże znany playboy. Aja byłam jego żoną. Wydawało mi się to wciąż nierealne, mimo podpisanych dokumentów izłożonej przysięgi. Każdego dnia, gdy budziłam się na rajskiej wyspie, zdaleka od mojego beznadziejnego, jałowego życia wNowym Jorku, musiałam się uszczypnąć, bo wciąż nie wierzyłam, że to prawda. Ajednak okazało się, że to za mało. Przeniknął mnie niepokój. Może jestem nierozsądna, chciwa? Może głupia? Miałam wspaniały dom, pieniędzy więcej, niż mogłam policzyć, idobre życie, tak inne od tego, które wiodłam wKentucky, gdzie dorastałam. Fatalnego epizodu wNowym Jorku nawet nie brałam pod uwagę. Naprawdę mogłam prosić owięcej? Żądać tego? Tak, mogłam, bo inaczej musiałabym pożegnać się zjednym wielkim marzeniem, jakie zawsze miałam.


  Teraz, gdy patrzyłam przez otwarte podwójne drzwi na salę balową, zastanawiałam się, czy wogóle poznam swojego męża. Oczywiście, że tak. Widziałam jego zdjęcia wtabloidach, prawie zawsze wtowarzystwie jakiejś ponętnej blondynki lub innej piękności wiszącej na jego ramieniu. Byłam jego żoną, anawet go nie znałam. Wszystkie informacje onim czerpałam zgazet. Wiedziałam więc, że był bezwzględny, ambitny iniesamowity włóżku. Obiekt pożądania wielu kobiet.


  Czytałam, jak prasa spekulowała na temat jego sekretnego małżeństwa, ale większość dziennikarzy była zgodna. Żadna kobieta nie byłaby wstanie usidlić takiego człowieka. Plotki okazały się prawdą. Matteo był żonaty, ale tak naprawdę nigdy go nie usidliłam. Wielokrotnie przypatrywałam się jego zdjęciom wgazetach. Zimne, stalowoszare oczy, ciemne, krótko przystrzyżone włosy iimponująca sylwetka. Pamiętałam, jak podczas nielicznych, króciutkich spotkań czułam się, jakby wpokoju brakowało tlenu, agdy na mnie patrzył, zapominałam, jak się nazywam.


  – Proszę pani? Wchodzi pani?– Kelner, trzymając tacę zkieliszkami, popatrzył na mnie pytająco.


  Przełknęłam nerwowo.


  – Tak– odparłam drżącym głosem.


  Wkroczyłam na salę, gdzie bawiła się cała śmietanka towarzyska tej części Europy. Nikt nie zwrócił na mnie uwagi iwcale się nie dziwiłam. Byłam nikim. Kelnerką zpodrzędnej nowojorskiej knajpy, dziewczyną bez rodowodu, pozycji istylu. Panna Nijaka wpełnej krasie. Nawet wbardzo drogiej sukni– Matteo był zawsze bardzo hojny– iwbutach, które kosztowały więcej niż miesięczne koszty wynajmu mieszkania, byłam nikim. Idiotką zzapadłej dziury, która wpogoni za marzeniami złapała stopa do Nowego Jorku, sądząc, że czeka tam na nią spełnienie snów.


  Przeszłam przez tłum, zmuszając się do swobodnego zachowania. Musiałam znaleźć Mattea jak najszybciej, zanim dostanę ataku nerwowego albo złamię kostkę wtych cholernych szpilkach. Nie miałam złudzeń, że będzie zachwycony moją wizytą. Zawarliśmy umowę, którą właśnie łamałam. Minęły jednak trzy lata. Nie mógł oczekiwać, że pozostanę na wyspie aż do starości. Dałam mu to, czego chciał. Teraz moja kolej.


  – Powodzenia– mruknęłam do siebie iktóryś zgości posłał mi zdumione spojrzenie. Zawsze miałam nieco dziwny zwyczaj mówienia do siebie, atrzy lata na odległej wyspie bardzo mi wtym dopomogły.


  Wciąż rozglądałam się za mężem inagle go dostrzegłam. Jak mogłam to zrobić dopiero teraz, skoro wzrostem górował nad wszystkimi, stojąc na środku sali. Moje kroki stały się ciężkie, podobnie jak oddech. Był jeszcze przystojniejszy, niż zapamiętałam. Zatrzymałam się, wpatrując się wniego zzachwytem. Bez wątpienia zapierał dech wpiersi. Mroczny, potężny pan iwładca wsmokingu najlepszej jakości, rozciągającym się na jego szerokich ramionach, imponującej klatce piersiowej idługich nogach. Nawet zdrugiego końca sali widziałam jego błyszczące, stalowoszare oczy ipełne usta. Nigdy się nie całowaliśmy. Właściwie chyba nigdy mnie nie dotknął. Nagle doświadczyłam, czym jest jego osławiony magnetyzm, charyzma iseksapil. Nigdy nawet nie próbowałam sobie wyobrażać wspólnej intymności, bo nasze małżeństwo wykluczało ten aspekt. Matteo postawił sprawę jasno już na samym początku. Chyba nawet przez myśl mu nie przeszło, że mógłby mnie dotknąć, aja wmawiałam sobie, że taki układ bardzo mi odpowiada.


  Wzięłam głęboki wdech iruszyłam naprzód.


  – Matteo– powiedziałam głośno. Kilkoro ludzi odwróciło się wmoją stronę. Usłyszałam przytłumione szepty. Awięc sukienka nie poskutkowała. Zpewnością zrobiłam się czerwona, ale nie dbałam oto.– Matteo.


  Odwrócił się. Jego oczy zwęziły się do srebrnych szparek, austa zacisnęły się wwąską, surową linię. Nie ucieszył się na mój widok. Nie byłam zaskoczona, ajednak nie potrafiłam ukryć smutku. Kobieta stojąca przy nim, pochyliła głowę ze złośliwym uśmiechem irozbawieniem wzielonych, kocich oczach.


  – Och, Matteo– zawołała donośnie.– Chyba masz wielbicielkę.


  Wielbicielka? Nic ztych rzeczy.


  – Musimy porozmawiać.


  – Porozmawiać?


  Uśmiechnęłam się zwysiłkiem.


  – Tak. Chyba nie zapomniałeś, kim jestem? Twoją żo…


  – Nie tutaj!


  Zacisnął palce na moim ramieniu iniemal wypchnął mnie zsali balowej, jakbym była kłopotliwym członkiem personelu. Ledwo za nim nadążałam. Był wściekły. Wprowadził mnie do jakiegoś pokoju izamknął drzwi.


  – Daisy– powiedział przez zaciśnięte zęby.– Co ty, do diabła, tu robisz?


  Prawie jej nie rozpoznałem. Łatwo było ją zapomnieć idlatego się znią ożeniłem. Pamiętałem jej imię tylko dlatego, że co miesiąc robiłem przelew na jej konto.


  – Ciebie też miło widzieć– rzuciła, znietypowym dla siebie temperamentem.


  Poślubiłem przecież szarą myszkę. Cichą, posłuszną, pospolitą iniewidzialną, która miała być wdzięczna za to, co jej ofiarowałem.


  – Mieliśmy umowę– przypomniałem.


  – Że będę twoim więźniem na wyspie, podczas gdy ty będziesz hulał po całej Europie?


  – Co takiego? Naprawdę tak na to patrzysz?


  – Jesteśmy małżeństwem, Matteo.


  – Podpisałaś umowę. Dostajesz czeki. Mówiłaś, że to ci odpowiada.


  Zobaczyłem wściekłość wjej oczach.


  – Odpowiadało. Minęły jednak trzy lata iteraz chcę czegoś innego.


  – Tak?


  Skrzyżowałem ramiona, patrząc na nią zpobłażaniem. Zaproponowałem jej czysty układ, aona to zaakceptowała.


  – Idlatego zdecydowałaś się przyjechać tu inachodzić mnie na przyjęciu?


  – Nie nachodzę cię. Po prostu dowiedziałam się oprzyjęciu zgazet ipomyślałam, że tu cię znajdę.


  – Nachodzisz mnie– powtórzyłem.


  – Można nachodzić własnego męża?


  – Można, zwłaszcza wtakim małżeństwie jak nasze.


  – Otym właśnie chciałam porozmawiać.


  Usiadła na krześle.


  – Skąd wzięłaś tę ohydną sukienkę?– spytałem, zdając sobie sprawę, że jestem obcesowy, żeby nie powiedzieć chamski.– Wyglądasz jak tubka szminki ito wpaskudnym kolorze.


  Zarumieniła się, ale nie odwróciła wzroku.


  – Wiedziałam, że te wredne ekspedientki mnie wrobiły.


  – Nie mogłaś im powiedzieć, że ci się nie podoba?


  Choć sukienka była naprawdę okropna, idealnie eksponowała ciało. Mój wzrok zawiesił się na kobiecych krągłościach, skandalicznie opiętych strojem.


  – Co to za materiał? Sztuczna skóra?


  – Nie wiem. Mówiły, że to nowy trend. Skąd miałam wiedzieć, że sobie ze mnie żartują?


  – Rzeczywiście. Okłamały cię.


  Z jakiegoś powodu poczułem wściekłość, że jakieś wredne ekspedientki zakpiły sobie zmojej żony. Nasze małżeństwo nie należało do standardowych, ale ta kobieta nosiła moje nazwisko. Nawet jeśli tylko ja otym wiedziałem.


  – Co tu robisz, Daisy?– powtórzyłem.– Przecież się umawialiśmy.


  – Tak, pasował ci taki układ.


  – Tobie również. Mam ci przypomnieć za ile?– Nie czułem się ani trochę winny.– Mówiłaś, że ci to odpowiada.


  – No właśnie, chciałabym to zmienić.


  Zaśmiałem się.


  – Kontrakt został podpisany inie podlega już renegocjacji.


  – Jesteś pewien?


  Gapiłem się na nią zniedowierzaniem. Skąd wzięła tę bezczelną pewność siebie? Iczego chce?


  – Jeśli chciałabyś unieważnić małżeństwo bez mojej zgody, będziesz musiała mi zwrócić każde euro, które otrzymałaś wciągu ostatnich trzech lat. Znasz warunki.


  Na początek dostała milion, apotem otrzymywała dwieście pięćdziesiąt tysięcy rocznie. Itak miało być aż do śmierci mojego dziadka. Potem mieliśmy się rozejść. Co jej nagle strzeliło do głowy? Siedziała sztywno wsukience, która przypominała kostium żony wampira.


  – Oco ci chodzi?


  – Według umowy mieliśmy być małżeństwem tylko przez dwa lata. Minęły już trzy.


  – Cały czas dostajesz za to wynagrodzenie.– Iwydawała je. Miałem dostęp do jej konta iwidziałem, że wyczyściła je niemal do zera.– Oto chodzi? Chcesz więcej pieniędzy?


  Jej oczy zabłysły, austa się rozchyliły. Sukienka wyglądała na niej jak skóra na jabłku, gotowa, by ją zdjąć. Dziwnie się poczułem. Ostatni raz, kiedy ją widziałem, miała na sobie obskurny mundurek kelnerki, włosy związane wkucyk itwarz lśniącą od potu. Nie kusiło mnie wtedy, by sprawdzić jej ciało pod mundurkiem.


  – Adałbyś mi więcej pieniędzy?– spytała raczej zciekawością.


  – Nie.


  – Idobrze, bo wystarcza mi na wszystko.


  – Nie byłbym tego pewien– rzekłem zpowątpiewaniem.– Ledwie przeleję ci pieniądze, ajuż masz konto puste. Nie rozumiem, na co je wydajesz, skoro mieszkasz na wyspie, gdzie żyje niewiele ponad trzysta osób.


  – To nie twój interes, prawda?


  Próbowała udawać pewną siebie, ale widziałem wjej oczach poczucie winy. Naprawdę byłem ciekaw, co robi ztaką sumą pieniędzy. Może zdążyła już dziesięć razy przeprowadzić remont wmojej willi albo kupiła łódź czy helikopter? Zpewnością nie wydała zbyt wiele na markowe stroje, sądząc po jej sukience.


  – Wtakim razie po co przyjechałaś iczego chcesz?


  Z niecierpliwością zerknąłem na zegarek. Daisy Cambell, nie, od trzech lat Daisy Dias, zabrała już piętnaście minut mojego cennego czasu. Przechyliła głowę ispuściła wzrok. Widziałem jej długie rzęsy ilekko rozchylone wargi. Nagle ogarnęła mnie pokusa, by ich dotknąć. Pożądanie rozpaliło mnie do gorączki. Natychmiast przywołałem się do porządku. Nie uwiedzie mnie moja Panna Nijaka.


  – No więc?


  – Już mówię.– Wstała ipopatrzyła na mnie zdeterminacją. Jasnobrązowe włosy opadły jej na twarz.– Chcę unieważnienia małżeństwa. Chcę zakończyć tę farsę ijestem gotowa oddać ci wszystkie pieniądze, żeby to udowodnić.
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